
Wychodzi co piątek.
Zapisany w cenniku gazet na str. 260 r. Nr. 75.

Abonament kwartalny 75 fen.. 
Pod opaską franko 1 mrk.

6)
a TRUD 1 Cena inserat 10 fen. od wiersza, g 

| Podawanie firmy przemysłowców | 
kosztuje na kwartał 2 mrk.

J Numer pojed. kosztuje 20 fen. franko. L

"O”

PISMO TYGODNIOWE DLA POLSKIEJ ZAROBKOWOŚCI.
■w Poznań, dnia 9 kwietnia I886. m

W Poznaniu biuro „Trudu11 przy ul. PodgórnóJ Nr. 8 w dziedzińcu na I. piętrze. Zapisywać też można we wszystkich agencyach gazetowych, ^mia­
nowicie zaś przyjmują przedpłatę pp. M. Więckowski skład cygar W. Rycerska ul. Nr. 12, H. Błażejewski handel korzenny Św. Marcin Nr. 68, 
J. Zydorowicz skład cygar Nowa ul., Księgarnia Katolicka Wodna ul. Nr. 25, Mikołajczak skład Jezuicka ul. Nr. 12, Kaniewski skład 

cygar Wodna ul. Nr. 2, Affeltowicz skład na Chwaliszewie i pani M. Szwajcar skład na Śródce. — W Dreźnie p. Komendzińskl.

W Austryi prenumerata kwartalna wynosi 51 grajcarów, (franko pod opaską 65 gr.) w. a. zob. I. Dodatek Spisu gazet za r. 1886.

TREŚĆ: Postęp. —• Niemiecko-polski słowniczek chemiczny pierwiastków i związków chemicznych (ciąg dalszy). — Rachunkowość rzemieślnicza (dokoń­
czenie). — O potrzebie kierowania pszczołami, napisał Józef Głowacki. —Nazwy techniczne. — Na post: dla cukiernika, dla maślarzy, dla przekupnia, dla 
stolarza, dla blachmierza, dla lampiarzy, dla kapelusznika, dla kamieniarzy. — Zapytania i odpowiedzi. — Kronika. — Rozmaitości. — Zagadka. — Kore­

spondencya Redakcyi. — Ogłoszenia.

Dla nowych abonentów Jeszcze 
zawsze są w zapasie wszystkie nil- 
mera z przeszłego kwartału. Za 
nadesłaniem

85 fen.
prześlemy im takowe franko, jeźli 
się zgłoszą do 1 maja rb. Późnićj 
nabyć będą mogli komplet tylko 
po znacznie wyższćj cenie w zeszy­
tach broszurowy cli.

Na nowy kwartał abonament wynosi we 
wszystkich ajencyach jak i na pocztach Rzeszy 
niemieckiej....................................75 fen.

pod opaską zaś.................... 1 mrk.
w Poznaniu z odsyłką do domu 90 fen. 
w Austryi na pocztach . . . 51 gr.
pod opaską.............................. 65 gr.

Ekspedycya „Truduf

Postęp.
u.

Na najrozmaitsze więc pomysły wpadają 
ludzie, żeby zmódz i usunąć tę „biedę po- 
stępu.“

Setki ksiąg o tem pisano, tysiące mów 
ludzie o tem miewają — a skutek prawie 
żaden.

Jest to dziś jałowa praca i możebyśmy 
na nią nie zwracali uwagi, gdyby nie świeżo 
wydarzone bardzo smutne wypadki, które do 
tój właśnie sprawy odnieść należy.

Jest w Europie mały kraj, ale bardzo 
bogaty z przyrodzenia i jeszcze bogatszy 
z pracy ludzkiój. Krajem tym jest króle­
stwo Belgijskie. Państwo to jest krajem 
wolnym, bogatym, ma urządzenia najwolno- 
myślniejsze, znakomite szkoły, fabryki uży­
wające rozgłosu na cały świat, kopalnie nie­
przebrane; jadąc tym krajem zdaje się, że 
się ciągle jedzie jednym ogrodem, jednem 
miastem, jedną osadą fabryczną.

Postęp tam ogarnął i podniósł wszystko 
i tam też jacyś nieznani a utajeni mędrcy 
postanowili właśnie zastósować swój naj­
świeższy wymysł, uszczęśliwienia ludzkości 
i usunięcia biedy raz na zawsze.

Jakże się wzięli do tego?
Rzecz prosta. Powiedzieli sobie: bieda 

dla tego tylko tak wielce dokucza, że są 
ludzie bogaci. Żeby usunąć biedę — trzeba 
zniszczyć bogactwo.

Więc postanowili:
że wszyscy ludzie pracujący w pocie 
czoła, powinni zaprzestać roboty, bo 
robota wychodzi tylko na korzyść 
bogatych, zniszczyć fabryki i zakłady 
przemysłowe, w których sami zaledwie 

na życie zarabiali, spalić pałace — 
słowem, zniszczyć wszystko, co zni­
szczyć można.

I stało się.
Zebrały się tłumy rozburzonych robotni­

ków, rzuciwszy zarobek żywiący ich i ro­
dziny, potłukli narzędzia i warsztaty, zbu­
rzyli fabryki, a ogień i pożoga w kilka 
godzin zniweczyły pracę kilkudziesięciu i se­
tek lat.

Niema bogactwa, teraz będzie po biedzie! 
Rabowano, rozbijano sklepy, piwłńce; 

użyć choć raz w życiu — a będzie po biedzie!
W kraju wolnym i swobodnym jak Bel­

gia, nie wiele jest żandarmów, policyi itp. 
stróżów bezpieczeństwa publicznego, więc w 
pierwszój chwili rozszalałe tłumy nie znala­
zły prawie żadnego oporu i hamulca. Do­
piero, gdy się pomiarkował rząd, że to nie 
wybryki jednostek, ale wojna domowa stra­
szliwa i bezwzględna, na zniweczenie bogac­
twa podjęta, wystąpiło wojsko, nuże bić, 
kłuć, strzelać, tratować, chwytać i do więzień 
osadzać a głównie tych, co rej wodzili i prze­
chwalali się przed tłumami, że wynaleźli sta­
nowczy sposób przeciwko biedzie.

Popłynęły strugi krwi, tysiące rodzin 
potraciły żywicieli, sierót i wdów pozostało 
na dziesiątki tysięcy, ranni jęczą w śmier­
telnych boleściach, burzyciele pobrzękują kaj­
danami w lochach więziennych — a rozwa- 
żniejsi z obozu wojennego uciekli, każdy do 
swego domowego kąta, zbiedzeni i obdarci, 
zgłodniali i zrozpaczeni, i mówią sobie: cóż 
teraz będzie?

Gdzież obietnice szalonych mówców, że 
niebawem a będzie po biedzie, byle użyć 
właściwych środków zniszczenia?!

Nie, nie zniszczenia trzeba, ale rozumu 
i pracy.

Więc bądźmy rozumni, wołają, i pójdźmy 
do pracy!

Słońce oświeciło zgliszcza i ruiny, roz­
bite warsztaty i fabryki.

Pracy! pracy! wołają zgłodniali, ale ża­
den dzwon nie zadzwoni, żadna świstawka 
parowa nie zaświszcze na znak poczynającej 
się godziny pracy i zarobku; kraj, co był 
ogrodem i ludnem rojowiskiem skrzętnój 
pracy, zamieniony w głuchą pustynię. Bo­
gaci poszli z torbami, zaledwie ocalając ży­
cie, biedni są dziś biedniejsi niż kiedykolwiek.

Tak się skończyła ta najnowsza wojna 
z biedą, a przekleństwo kroci uwiedzionych 
nędzarzy ściga tych, co szalonemi frazesami 
potrafili uwieść i na drogę zbrodni niszczą­
cej poprowadzić roznamiętnione tłumy bie­
daków.

A cóż to byli za jedni? Zapewne to 
niebawem wykażą sądy belgijskie, które od 
świtu do nocy zasiadają, żeby osądzić i na 
kary wskazać przestępców.

W gazetach pisano, że tę mądrość za­
szczepili w Belgii jacyś niemieccy burzyciele, 
nawet jeden z panów ministrów pruskich 
powtarzał to za gazetami w sejmie czy par­
lamencie. Inni znów twierdzą, że ta mą­
drość burzycielska przyszła do Belgii z Fran- 
cyi, gdzie też ostatniemi czasy dużo było 
między robotnikami niepokojów.

Mniejsza o to, kto wymyślił tę mądrość, 
że biedę zwalczyć można tylko przez zni­
szczenie bogactwa — dosyć że się 
okazało, iż ona była i będzie najgłupszą 
w święcie.

Nie miłość bowiem chrześcijańska wy­
myśliła tę mądrość, lecz z a z d r o ś ć,' a z za­
zdrości nigdy nic dobrego nie urośnie.

Nie zwracalibyśmy też na ten wyskok 
postępowej mądrości uwagi — gdyby nie 
był tak wysoce pouczającym dla wszystkich 
ludzi myślących i chcących myśleć, gdyby 
nie stwierdzał przykładem tych właśnie za­
patrywań, jakie o „postępie“ snuć zaczę­
liśmy i snuć będziemy.

------- -------------

Uiemiecko-polski 
słowniczek chemiczny 

pierwiastków i związków chemicznych.

(Ciąg dalszy.) 
Bor. — Bor.

Borsaure — Kwas borowy (K) Kwas bory- 
czny (P.)

Borstickstoff — Azotek borowy (K) Boreczek 
azotowy (P.)

Chlorbor — Trójchlorek boru; Boran chlorowy 
(P.)

Fluorbor — Trójfluorek boru, Boran fluoro­
wy (P.)

Schwefelbor — Trójsiarczek boru, Boran siar­
kowy (P.)

Brom — Brom.
Bromsaure — Kwas bromowy, Bromian (P.) 
Bromstickstoff — Bromek azotu a. Azotek 

bromu.
Bromwasserstoff v. Bromwasserstoffsaure — 

Bromek wodu a. Kwas bromowodowy (K), 
Wodan bromowy (P.)

Basalt — Bazalt a. slupień.
Bergblau — Lazurek górniczy.
Bergholz — Asbest drewniasty.
Bergleder v. Bergkork — Skóra górnicza a. 

korek górniczy.
Bimstein — Pumeks a. pemza.
Bittersalz v. Epsomit — Sól gorzka, a. siar­

czan magnezyi.



Bldtterkóhle v. Papierkohle — Lignit papie- 
pierowy.

Bleiglanz — Błyszcz ołowiu.
JBlcnden — Siarczyki.
Borax n. Tinkal — Boraks a. boran sodu. 
Brauneisenstein — Ruda żelazna brunatna, a. 

żeleziak brunatny a. żelazo brunatne.
Braunstein — Burak a. z grecka pyroluzyt. 
Braurikohle — Węgiel brunatny.
Buntkupferkies — Iskrzyk miedzi pstry a. 

bornit.
Calcium — Wapń.

Calciumhydroxid v. Kalkhydrat v. Gelóschter 
Kalk — Wodnik wapniowy cz. -wapno 
lasowane.

Calciumoxyd v. Kalk v. Kalkerde — Niedo- 
kwas wapniu (K) Wapno gryzące.

Calciumsuperoxyd — Nadniedokwas wapniu. 
Calciumbicarbonat v. Doppelt kohlensaurer 

Kalk v. Saurer Kohlensaurer Kalk — 
Węglan wapniowy kwaśny.

Calciumcarbonat v. Kohlensaures Calcium v. 
Kohlensaurer Kalk, Kalkspath (Minerał) 
— Węglan wapniowy, Kalkspat (minerał.)

Calciumhydrat v. Salpetersaures Calcium v. 
Salpetersaurer Kalk — Azotan wapniowy 
(K.) Azotanowy wapnik (P.)

Calciumsulphat v. Schwefelsaures Calcium, v. 
Schwefelsaurer Kalk v. Gyps v. Anhy- 
drid (Minerał) — Siarkan wapniowy a. 
gips a. anhydrid (minerał).

Calciumclilorid v. Chlorigsaurer Kalk v. Chlo- 
rigsaures Calcium — Chloran wapniowy. 

Calciumhypochlorid v. Unterchlorigsaurcs Cal­
cium v. Unterchlorigsaurer Kalk — Pod­
chloryn wapniowy a. Tlenek chlorowapnio- 
wy (K.) Podchlorynowy wapnik (P.)

Basisch phosphorsaurer Kalk v. Basiscli phos- 
phorsaures Calcium v. Tricalciumphospliat 
— Fosforan trójwapniowy.

Dihydro-Calciumphosphat v. Saurer phosphor­
saurer Kalk v. Saures pbosphorsaures Cal­
cium — Fosforan wapniowo-czterowodowy.

Bicalciumphosphat v. Neutraler phosphorsaurer 
Kalk — Fosforan wapniowo-wodowy.

Arsensauer Kalk — Arsenek wapniu.
Bromsaurer Kalk v. Bromcalcium — Bromek 

wapniu.
Chlorsaurer Kalk v. Chlorcalcium — Chlo­

rek wapniu.
Fluorsaurer Kalk v Fluorcalcium — Fluorek 

wapniu.
Einfach Schwefelcalcium — Siarczek wapniu 

(K) a. Wapnik siarkowy (P.)
Calciumhydrosulphid — Siarkowodnik wapnio­

wy.
Zweifach Schwefelcalcium — Dwusiarczek 

wapniu.
Fiinffach Schwefelcalcium — Pięciosiarczek 

wapniu.
Phosphorcalcium — Fosforek wapniu.
Jodcalcium — Jodek wapniu (K) a. Wapnik 

jodowy (P.)
(Dalszy ciąg nastąpi.)

(Dokończenie.)
Jak widzisz, panie majstrze, masz w tym 

dzienniku wszystko, co wciągu dnia się wyda­
rzyło.

Czyś odebrał rachunek, czy ci jaki zapła­
cono, czyś co sprzedał, odstawił, na kredyt 
lub za gotówkę, wszystko w odpowiedniej ru­
bryce jest umieszczone. Pod rubryką „uwagi,“ 
możesz pisać różne notatki, jak n. p. dzień 
odstawy, termin wekslu, który wystawiłeś itp.

Wieczorem winieneś policzyć swą kasę co 
do grosza, a jeśliś pilnie wszystko wpisywał, 
to suma w’ gotówce znaleziona musi dać kwotę, 
jaką przez odciąganie rozchodu od dochodu 
otrzymałeś! — a więc w tym przykładzie 
67,50 Mrk. —

Tak więc masz kontrolę zupełną, a to re­
gularne rachowanie się, nietylko, że ci stawia 
codziennie przed oczy stan twej kasy, ten 
sposób wstrzyma cię od niejednego zbytecznego 
wydatku, ale spowoduje cię do wczesnego po­
starania się o potrzebne pieniądze na sobotnią 
wypłatę czeladki, lub na weksel, którego termin 
się zbliża.

Prawda, że nieraz to rachowanie przy­
sporzy ci kłopotu, gdy widzisz, że w kasie 
krucho, a tu zbliżają się wypłaty, nie cierpiące 
zwłoki!

Kłopot ten jednak przemijający! Wszakże 
i ty masz znaczne należytości pomiędzy ludźmi, 
więc kasa, byle się tylko pokrzątać, jak się 
wypróżniła, tak się znów zapełni! I choć 
może nie w tak różowym położysz się humo­
rze na spoczynek, jak twój sąsiad, który do 
północy przesiedział w knajpie, w gronie we­
sołych kompanów, to wierz mi, ufność w Opa­
trzność Bożą, iż czuwa nad tobą i to prze­
świadczenie, żeś spełnił twój obowiązek, doda 
ci otuchy i zachęty do pracy! —

A teraz kilka słów o drugiej książce, 
którą ci założyć trzeba, to jest o książce głó­
wnej.

Do tej książki przenoszą się wszelkie za­
piski z Dziennika, które jako sumy stoją w 
rubryce „Konto “

Przeniesienie w książkę główną najlepiej 
uskutecznia się w Niedzielę, z całego ubiegłe­
go tygodnia, a stronnice czyli folia książki 
zapisuje się w odnośnej rubryce Dziennika, 
by każdej chwili zrobiony zapis sprawdzić 
można.

Każdemu z interesentów, który u ciebie 
kupił na rachunek lub któremu za materyały 
i t. p. dłużny jesteś, otwierasz w tej książce 
głównej osobny rachunek czyli „Konto.“

Nie podaję tu szematu książki takiej, 
gdyż łatwo je nabyć, z resztą ogólnie są znane.

A więc po lewej stronie rubryki do daty 
i folia dziennika, w środku wyszczególnienie 
przedmiotu, po prawej rubryka „Debet11 czyli 
„Winien" i „Credyt" czyli „Ma."

■ Zakładając n. p. panu N. N. Konto, piszę 
na czele stronnicy nazwisko jego jako tytuł 
Konta, (z podaniem miejsca pobytu, jeśli za­
miejscowy) i do jego osoby zapisy wszystkie 
w tym koncie odnoszę.

I tak biorąc n. p. trzeci zapis z podanego 
poprzednio szematu Dziennika, piszę owe 6 
Marek panu T. w Credit; przeciwnie panu W., 
(zapis 7.) który, jak to się mówi, wziął towar 
na kredyt, nie piszę w jego koncie pod rubry­
ką „Credit" lecz pod „Debet" t. j. wńnien, bo 
to „Credit" nie odnosi się do jego osoby, lecz 
do twej, panie majstrze! Tyś jemu kredyto­
wał, a on tobie winien.

Chcesz się przekonać, ile masz pieniędzy 
między ludźmi, to przejdź pojedyncze konta, aze- 
sumowawszy rubryki „winien," i „ma" i odcią­
gnąwszy jednę od drugiej, znajdziesz czego 
pragniesz!

Z końcem roku, albo lepiej na początku 
nowego, a więc na 1 Stycznia, zrób znów swą 
inwenturę, czyli wykaz stanu majątkowego, 
wyciągnąwszy poprzednio z książki głównej 
wierzycieli i dłużników i zrobiwszy spis to­
warów, sprzętów i t. d., jak to na początku 
się powiedziało, a jako zachętę na rozpoczęty 
nowy rok, znajdziesz, że majątek twój nie u- 
szczuplił się, lecz przeciwnie, dzięki twej pracy 
i zabiegłości, powiększył! — Ta pociecha, żeś 
nie na marno pracował, będzie ci bodźcem 
do dalszej i tem wytrwalszej pracy, a nadzieja, 
że za rok nowy przybytek wykażesz, doda ci 
siły do zwalczania przeciwności losu i do mę­
żnego przetrwania niejednej złej godziny.

Myślę, iż nikt z szanownych czytelników 
nie będzie mnie posądzał, jakobym się chciał 
kusić o chęć uczenia buchalteryi! —

Dalekim od tego! —
Chciałem tylko na złe, które niejedną 

egzystencyą uczciwego, lecz nieoględnego rze­
mieślnika podkopało, zwrócić uwagę, a zarazem 
pokazać, że książkowość małego majstra nie 
jest znów rzeczą tak okropną, i każdy mający 
dobrą wolę i ochotę, prędko się z nią zapozna.

Może też ten i ów z panów majstrów, po­
budzony memi słowy, odezwie się i poda nam, 
jak on swe zapiski prowadzi, jakie sobie ksią­
żki założył!

O innych książkach niezbędnych przy co- 
cokolwiek szerszych rozmiarach interesu, jako 
to, książce zamówień, obrachunku czeladzi, 
roboczej, lub kartek roboczych, przy innej 
sposobności pomówię. —

Mam nadzieję, że Szanowny „Trud" jeśli 
uzna potrzebę podtrzymania tej kwestyi, sam 
ją dalej poprowadzi i wpływem swym spowo­
duje osoby, specyalniej z buchalteryą obeznane, 
do wypowiedzenia swego zdania co do prowa­
dzenia książkowości w małern rzemiośle i po­
dania ewentualnie lepszych wskazówek, i przy­
czyni się tym sposobem do tego, że słowa 
moje nie przebrzmią bez skutku i korzyści.

Z.------- --------------

0 Dolmbie kierowania uszczolami 
i zastosowania się w urządzaniu pasiek 
do warunków miejscowych, oraz jakie do­
chody z hodowli pszczół osięgnąć można.

Napisał
Józef Głowacki, 

instruktor pszczelni czy w Hejdanach, 
poczta Pontwitz pod Oleśnicą.

Kraj nasz od wieków słynął z bogactwa 
miodu i wosku. Prawda, iż dawniej obszerne 
lasy, niedostępne i zarosłe bagna, rozległe 
pastwiska i łąki mało koszone, dostarczały 
pszczołom od początku wiosny do późnej je­
sieni bez przerwy taką obfitość pożytku, że 
znosiły ogromne zapasy, chociaż pozostawione 
były same sobie.

Dziś lasów i rozległych pastwisk już nie­
wiele, bagna są osuszone, a łąki bywają ko­
szone w początku kwitnienia.

Skutkiem takiej zmiany, jakkolwiek pszczo­
ły nie mniejszy może miewają pożytek z po­
większonej natomiast ilości obsiewanych pól 
ornych, jednakże pożytek ten nie trwa nie­
przerwanie od wiosny do jesieni, lecz ograni­
cza się na pewne miesiące i objawia się nieje­
dnakowo w różnych miejscowościach, zależnie 
od gatunków roślin hodowanych.

Ztąd wynika potrzeba kierowania pszczo­
łami, które polega na tem, aby zmusić je do 
zniesienia podczas krótkotrwałego pożytku więk­
szej jeszcze ilości miodu, niż jaką dawniej zno­
siły podczas nieporównanie dłuższego czasu.

Obecnie za najbogatsze w miód rośliny 
uważać należy grykę (tatarkę), rzepak zimowy, 
letni i lipy. Jeśli okolica bogatą jest w jednę 
z wymienionych roślin, to ule zalane mogą 
być miodem, choćby inne gatunki znajdowały 
się w bardzo małej ilości.

Chcący zakładać pasiekę, powinien rozej­
rzeć się w miejscowości w promieniu najdalej 
dw.uwiorstowym: jakie rosną drzewa, krzewy, 
czem są obsiewane pola, jakie są łąki?

Na odległość dalszą niż dwie wiorsty li­
czyć nie można.

Najlepsza miejscowość jest taka, gdzie się 
znajduje w pobliżu las mięszany, t. j. składa­
jący się z sosny, jodły, dębu, osiny, klonu i 
jaworu, przytem podszyty leszczyną, gdzie jest 
oprócz tego rzeczułka lub bagno zarosłe w czę­
ści wierzbiną, olszą; gdzie rośnie dość dzikich 
grusz po polu i drzew owocowych po sadach, 
agrestu, topoli, a szczególniej lip i akacyi; 
gdzie łąki i ugory porosłe są białą koniczyną 
dziką gorczycą, bidiakiem, a pola są obsiewa­
ne zimowym i letnim rzepakiem, gryką (tatar­
ką), wyką, oziminą, jarzyną. W takiej miejs­
cowości pożytek dla pszczół trwać będzie nie­
przerwanie od wiosny do jesieni i utrzymać 
w niej można s t o rojów nie więcej.

Za średnią miejscowość uważać należy ta­
ką, gdzie niema takiej rozmaitości w gatun­
kach drzew, jak powyżej, t. j. gdzie las jest 
przeważnie sosnowy, gdzie niewiele się znaj­
duje drzew i krzewów owocowych, lip i aka­
cyi, a łąki są niezbyt zyzne, jednakże pola 
są wszystkie obsiewane, a przytem choć 
w niewielkiej części rzepakiem zimowym 
i letnim, wyką i tatarką. W takiej miejsco­
wości można utrzymać stale nie więcej nad 
pięćdziesiąt rojów.

Mierną miejscowością nazwiemy okolicę 
przeważnie piasczystą, w której lasu niewiele 
a jeśli jest, to brzozowy, w części przerośnięty 
olszyną, łąki suche , nie wszystkie pola obsie­
wane, a lip, akacyi, drzew krzewów owocowych 
bardzo mało. W takiej miejscowości nie mo­
żna trzymać więcej niż dwadzieścia pięć 
rojów.

Jeżeli zachowany będzie powyżej opisany 
stosunek utrzymywanych roi do miejscowej 
roślinności, to nawet przy nie sprzyjającym 
roku pszczoły korzyść przyniosą z pewnością.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nazwy techniczne.
— W sprawie tej odbieramy następujące 

pismo:
Projekta i przykłady różne w tym przed­

miocie zainteresowały mnie w wysokim stop­
niu, ale bardzo mało zadowolniły. Podobał 
mi się projekt jakiegoś korespondenta, aby 



tworząc coś, przybrano koniecznie do pomocy 
lingwistów z profesyi, którzyby nowe wyrazy 
tworzyli wedle reguł języka.

Tłomaczenie niemieckich nazw na polskie 
(czegobym nie chcial nazwać spolszczeniem) 
jest "drogą najniewłaściwszą. Pojęcie niemiec­
kiej nazwy wyrobiło się pod wpływem niemiec­
kich wyobrażeń i ducha niem. języka- Prze­
tłumaczona nazwa zawsze kuleć będzie, a prze­
tłumaczona dosłownie przyczyni się do zgerma- 
nizowania języka naszego, to jest nie w wyrazie 
ale w pojęciu. I wyszukiwania nowych orygi­
nalnych nazw nie nazwałbym zupełnie szczęśli- 
wem. Nie mogę na prędce przytoczyć przy­
kładu, ale nieraz takie nazwisko wydawało mi 
się dziwacznem. Ale oto! „Szczęki u wscho­
dów, jest to dowolne tłomaczenie (Treppen- 
Wangen). My to po prostu nazywamy boki 
albo °ł a winy, może niedokładnie, ale zawsze 
zrozumiale.

A co już ten nieszczęśliwy „Glaspapier,11 
to nie raz i do śmiechu pobudzał. W na­
zwisku narzędzia koniecznie chcą oznaczyć ma- 
teryał, z którego się składa. Tak niemniej 
właśnie czynią i w złożonych wyrazach ma- 
teryał narzędzia oznaczając. Tymczasem przy 
nazwaniu narzędzia nie może chodzić o mate- 
ryał, tylko o przeznaczenie jego. 
Choćby w nazwie nie było śladu ani pa ani 
szklanu, skoro on tak oznaczony, że każdy wie 
do czego służy, to dosyć.

W dawnych technicznych nazwach tej dro­
gi się nie trzymano. Proponowałbym więc, nie 
tylko radzić się lub wezwać ludzi fachowych 
tj. lingwistów, ale dając sobie czas przewer- 
tować dawne dzieła i księgi, polskie. Niejeden 
tam wyraz dziś zarzucony albo raczej wyparty 
przez niemczyznę. Potem po nazwiska nie u- 
dawać się do Niemiec, ale do Słowian. Żału­
ję mocno, żem za młodu nie poznał korzyści 
nauki języków słowiańskich, dziś niestety za 
za późno.

Ale ci co chcą dokonać takiego dzieła: o- 
znaczenia nazw technicznych narzędzi i prac 
rzemieślniczej i przemysłowej, powinni rzecz 
z korzenia pochwycić a zbadać języki słowiań­
skie. Nie w jednym to w drugim języku znaj­
dą odpowiednią nazwę, którą tylko potrzeba 
(nie tłómaczyć lecz) spolszczyć.

Przychodzi tu właśnie w pomoc świeżo 
we Wiedniu u Wilh. Baummuellera (Hof und 
Uniwersitats Buchhandlung) wydany Słownik 
sześciu języków Słowiańskich: Dictionnaire de 
six latigues slaves par Miklosich.*)  Cena 30 
marek.

*) Słownik ten znajduje się w tutejszej biblio­
tece Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Red.

Dam przykład. Czytając w „Trudzie11 
odnośne artykuły, przyszedł mi na myśl „he­
bel11 stolarski po niemiecku Hobel. Jest to 
narzędzie do strugania drzewa, mechaniczne. 
-Strug zwyczajny każdy zna (np. wieśniak) 
Od pracy którą hebel wykonuje •— trzebaby 
go nazwać strugiem. Tak mnie na myśl 
przyszło; a potem z ciekawości, jak Rosyanie 
hebel nazywają, patrzę w słowniku rosyjskim 

-— a oto niemieckie „Ilobel11 znajduję nazwa­
ne po rosyjsku: strug.

Otóż źródłosłów do polskiej nazwy hebla. 
Albo więc zostawić strug, albo odpowiednio dla 
odróżnienia od zwyczajnego ordynarniejszego 
struga, nazwać „strużnik11 lub podobnie.

Podobną niespodziankę nieraz mi już spra­
wił słownik rosyjski. Nieraz myślałem, czemu 
my pasterza bydła nazywamy „skotarzem.11 
Aż przypadkiem czytam w Słowniku niemiec­
ko rosyjskim: Ochse (w7ół) znaczy po rosyjsku 
„skot,11 —- i już rzecz wyjaśniona. Główny 
wyraz u nas zaginął a pochodny się utrzymał.

Tak samo „gody11 (tak nazywamy czas 
około Nowegoroku). — Znajduję: rok po ro­
syjsku „god,“ a więc i tu rzecz wyjaśniona: 
gody czyli Nowy Kok.

Takby nam się może wiele wyrazów na­
szych stało zrozumialszemi, gdybyśmy porów­
nali z innemi słowiańskiemi językami." U Cze­
chów jadąc koleją, czyta się napisy: Stanice 
(od stanąć) zamiast naszego „stacya11 (od Sta- 
tion): czekarnia (Wartesaal). Piękne także 
jest krejczy (krawiec), obuwnik szewc. Z tąd 
można wnosić, że Czechy wiele posiadają nazw 
■Oryginalnych, nie tłomaczonych z niemieckiego.

Oprócz słownika należałoby także popro­
sić cechy rzemieślnicze w głównych miastach 
np. w Pradze, Petersburgu a także i w polskich 
stolicach Krakowie, Lwowie, Warszawie, aby 
przesłały wykaz nazw7. Możnaby nawet włas­

ny wykaz im przesłać, z zapytaniem, jak one 
to nazywają.

Wracając do papieru naszklonego i spuś­
ciwszy z oka materyał z którego się składa, a 
mając na oku cel, bo zdaje mi : się, że do 
gładzenia) postawić zrodłosłów „gład11 i z tego 
utworzyć wyraz: gładziszek, gładnik, gładziec 
lub tym podobnie.

X.

Na post.
Dla cukiernika.
sporządził chemiczny wyrób ze smoły kamien­
nego węgla, który nazwał sacharynęm. 
Jedna część tej materyi słodzi 10,000 wody w 
sposób intensywny i nadaje jej migdałowy 
smak. Słodycz sacharynu jest 280 razy wię­
ksza jak słodycz zwykłego cukru. Używają 
go w fabrykacyi likierów, a w połączeniu z 
mączką cukrową w cukiernictwie i piekarstwie. 
Zaleca się też do słodzenia dla cierpiących na 
chorobę cukrową.

Jak rozróżnić pra­
wdziwe masło odDla maślarzy.

sztucznego, margarynowego? — Włóż w dwie 
równe rurki szklane ze spodkiem, po kawałku 
masła i margaryny. Zakorkuj i weź^w ręce. 
Od ciepła dłoni zamkniętej margaryna rozpuś­
ci się w 10 minut i zamieni się w czysty, olej­
ny płyn, zaś masło z mleka daleko dłużej się 
utrzyma w stanie stałym, rozpuściwszy się 
zaś zawsze wyda płyn mętny. Dalej zaś jesz­
cze można próbować tak: skoro płyny wysty­
gną, dolej w rurki do % eteru, zatknij i skłóć 
dobrze a potem znowu trzymaj w dłoniach. 
Sztuczne masło zamieni się w czysty płyn, a 
chociaż się doda 20—30 kropli wyskoku win­
nego, nie uzyska się osadu, podczas gdy ta- 
kiż dodatek do masła prawdziwego strąci na 
spód biały osad znacznej objętości. Po tym 
osadzie można także rozpoznać przymieszkę 
masła do margaryny. (Nazywają ją także bu- 
teryną, olemargaryną.)

Dla przekupnia.
wiera kw7asu siarczanego, nalej kilka kropli na 
czarkę porcelanową, wsyp kilka okruszyn cu­
kru i niech to nad płomieniem paruje. Jeśli 
po ulotnieniu płynu zostanie osad czarny jak 
węgiel, na pewno w occie był kwas siarczany, 
a jeśli osad jest jasno brunatny, to ocet był 
czysty.

(Sposób ściągania mie- 
Dla stolarza, azjorytów; litografii 

itd. na drzewo.)
Wkłada się miedzioryt albo litografią na 

kilka minut w porcelanowe albo blaszane na­
czynie, w którym się zrobi rozczyn z 331/s g. 
glauberskiej soli na U/r kg. wody rzecznej, 
którą do 60° ciepła ogrzać trzeba.

Następnie wydobywa się obraz i osusza 
za pomocą czystego sukna i kładzie się z po­
spiechem na drzewo nieco ogrzane i już po­
wleczone (pokostem a) przytłacza się dłonią 
ręki dobrze i mocno, potem natychmiast ście­
ra się papier ostrożnie terpentyną. Wreszcie 
robotę tę zostawia się przez parę godzin, tylko 
nie przy piecu albo słońcu, dopóki nie uschnie. 
Po załatwieniu tegoż pociąga się przedmiot za 
pomocą miękiego penzla trzy do czterech ra­
zy, (zważając na to, aby za każdą rażą dobrze 
uschło), i to pokostem niżej podanym b. 
Nadmienia się, że po każdem powleczeniu po­
kostem, powierzchnia drzewa musi być staran­
nie ślifowaną za pomocą pumeksu, ossa sepii 
z kilku kroplami olejku oliwnego.

Ostatecznie chcąc tej robocie nadać piękny 
i błyszczący widok, robi się piłkę z wełnianej 
materyi, zwilża się takową dobrze pokostem c., 
obwija się płóciennym płatkiem,pociągając albo 
polerując powierzchnią drzewa za pomocą kilku 
kropli olejku oliwnego i oprowadza się w7 prze- 
latywaniach zaokrąźonych tak długo, dopóki 
pożądanego nie otrzyma się połysku.

Pokost a: 662/, g. terpentyny weneckiej, 
33*/s  g- sandaraki, 41/(i g- mastyksu, 2262/3 g. 
wyskoku winnego (Weingeist).

Pokost b: 662/3 g. sandaraki, g. ma­
styksu, 25 g. wyskoku winnego.

Pokost c: 333/s g. mastyksu, 100 g. wy­
skoku winnego.

A.

Dla blachmierza.
cają, złożony z 1 części kwasu mlecznego, 1 
części gliceryny a 8 części wody. Płyn ten 
nie jest żrącym, ani też dla zdrowia szkodli­
wy111! jftk inne płyny do lótowania dotychczas 
używane.

Dla lampiarzy.
pp. Schuster & Baer w Berlinie nr. 42 
Prinzessinen str. (Patent Reichslampe). Po­
dobno się pali jaśniój, jak wszystkie dotychcza­
sowe systemy lamp.

Dla kapelusznika.
pelusz w Paryżu wymyślony a zawierający 
w górnej części swej przyrząd do fotografowa­
nia. Przechodząc obok osoby lub miejsca, 
które się chce odfotografować, w danej chwili 
pociąga się za sznureczek i już masz na gło­
wie obraz gotowy, bo jak wiadomo, teraźniej­
sze przyrządy fotograficzne przymują obrazy 
w okamgnieniu, na co dawniej potrzeba było 
kilka sekund.

Dla kamieniarzy.
wają w Anglii zamiast dotychczasowej piły, 
z trzech stalowych drutów splecionej liny bez 
końca, którą z wielką szybkością się obraca. 
Nowe piły drutowe na godzinę przepiłowują 
25—60 ctm. marmuru.

(Ktoby wiedział coś ciekawego 
w swym fachu a szczególnie z wła­
snego doświadczenia, niech nie cho­
wa pod korcem, ale „Trudowi44 
prześle do użytku wszystkich „bra­
ci w pracy.44 Red.)

------- -------------

Zapytania i odpowiedzi.
— Na zapytanie o polską nazwę na „Puf- 

fer“, odbieramy następującą odpowiedź:
„Puffer11 nazywają zderzakiem. Zderzak 

taki znajduje się w7 obydwóch końcach ram 
lokomotywy i wagonów, a jest niezbędnie po­
trzebny przy wprowadzaniu w ruch pociągu, 
wstrzymywaniu takowego i przesuwaniu wozów, 
gdyż swoją elastycznością powstrzymuje gwał­
towne wstrząśnienie wagonów przy ich zetknię­
ciu się z sobą. Zderzak taki ma formę grzyba 
z kutego żelaza, którego trzon wpuszczony jest 
w7 nasuwkę (Mufie), w której znajduje się sprę­
żyna, nadająca zderzakowi elastyczność. Zde­
rzak podczas ciśnienia wsuwa się w nasuwkę 
a w miarę ustępującego ciśnienia sprężyna 
takowy znowu wypycha.

s. s.
•— Na odnośne zapytanie o źródła zakupu 

na owoce południowe polecamy panu 
Kroczkowi w Lipinach naSzłązku, firmę J. 
Tschurtschenthałer w Tryeście 
(Tryest), która trochę drożćj towar oblicza, 
ale też przyseła towar przebrany i zdrowy. 
Inne firmy są tamże w tej gałęzi Giacomo 
E i s s n e r i Gebr. M e t e 11.

7W?" W Korespondencji z pole- 
conemi przez nas firmami prosimy 
się odwoływać na pismo nasze.

KRONIKA.
W zeszły wtorek odbyło się walne zebra­

nie Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu pod okolicznościami nie koniecznie 
pocieszającemi. Dwa razy zapowiedziane od­
być się nie mogło dla braku kompletu, na­
reszcie trzecie komplet ten zaledwie osiągnęło. 
Widać ztąd, że sprawy towarzystwa zupełnie 
straciły interes dla naszych członków. Nie 
dziwić się zatem, że aż kilku mężów światłych 
wystąpiło z dyrekcyi, zwątpiwszy snąć o ży­
wotności Towarzystwa. Czcigodny prezes 
Towarzystwa ustąpił wprawdzie z powodów 
zwątlonego zdrowia, lecz sądzimy, że gdyby 
Towarzystwo było umiało czynnie uszanować 
dobrą chęć, światły kierunek, jaki mu nadać 
chciał, byłby go nie porzucił. Daremne usi­
łowania sprzykrzyć się muszą i najchętniejsze- 
mu. — Jeżeli się więc członkowie tego staro­
dawnego i zasłużonego towarzystwa nie ocucą 
z apatyi, najgorzej wróżyć wypadnie o jego 
przyszłości.



Głosy i wnioski na zebraniu sie odzywa­
jące, już dość jasno brały na uwagę i goło­
słownie zapowiadały zwinięcie towarzystwa, któ­
re tak mało żywotności okazuje, a w którem jedni 
drugich zniechęcają i odstręczają w sposób niepo­
jęty. Być może, że świeże żywioły, jakie weszłydo 
dyrekcyi ożywią towarzystwo. Życzymy im 
powodzenia w interesie rzeczy, choćby też za 
ich sprawą przyjść miało do jeszcze większego 
odstręczenia inteligencyi od spraw towarzystwa. 
Jeżeli pokaźą, że bez „inteligencyi" potrafią 
korzystnie prowadzić sprawy publiczne 
(co przecież w niektóry kołach Poznania uwa­
ża się za ideał i szczyt postępu), to i owszem, 
byle co dobrego z tego wynikło, ale coś rze­
czywiście dobrego.

Z całego zebrania wynieśliśmy tylko — 
prócz nadzieji, że się stosunki przecież jeszcze 
poprawić mogą, — to dodatniejsze spostrzeżenie, 
spowodowane oświadczeniem jednego z pp. 
przemysłowców, że biblioteka niby już dla Towa­
rzystwa Przemysłowego jako takiego „niepo­
trzebna," bo kto chce książkę przeczytać, 
kupi sobie takową. Jeżeli tak jest rzeczy­
wiście dość ogólnie, powinszować sobie może­
my. Byłoby to wielkiem zadosyćuczynieniem 
dla inteligencyi i nauki. Nie mogą ścierpieó 
ludzi światłych, ale nie zamykają duchów dla 
światła. Dla nas to tymczasem wystarcza, lecz 
nie zaniechamy też o to zapytać pp. księgarzy 
poznańskich, a może nam sami zechcą 
w tej mierze udzielić informacyi, stwierdza­
jących tak pocieszające poniekąd twierdzenie.

Gdyby wszyscy członkowie książki kupo­
wali, oczywiście bibliotekę moźnaby odstąpić 
biedniejszemu towarzystwu!! Taki też wniosek 
stawiano, wniosek, bądź co bądź oryginalny i 
szczególny w historyi naszych towarzystw.

Słusznem też nazwać należy objawione 
życzenie, żeby żałobne ogłoszenia urzędowe o 
zejściu członków ze świata, dla wszystkich 
były równe co do rozmiarów i ilości wierszy.

Dziwiła nas za to opozycya dosyć po­
wszechna przeciwko szkole rysunkowej. 
Pocieszamy się tem, że opozycya ta odnosiła 
się nie do nauki rysunków, tak dziś po­
trzebnej dla każdego rzemieślnika itd., ale do 
osobliwszych okoliczności niewytłomaczonych.

Jak już powyżej powiedzieliśmy, nie tra­
cimy nadziei co do odrodzenia Towarzystwa 
Przemysłowego, ale zarazem nadmieniamy, że 

jedynym wylegitymowanym spadkobiercą jego 
jest Towarzystwo Pomocy Nauko­
wej imienia Marcinkowskiego.

* ~ .* Konik. Wedle doniesienia patentowego 
bióra R. Liiders*  z Zgorzelic, niejkkiś p. Wi- 
diam Spitznass w Nowych Atenach w Północ- 
nej Ameryce (Illinois) zbudował konia na bie­
gunach, opatrzonego zarazem w przyrząd po­
ruszający cztery kółka, tak, źe mały jeździec 
rzeczywiście nie tylko na koniku się huśta, ale 
równocześnie także jakoby w galopie naprzód 
się porusza. Pewnie to cacko z Ameryki i u 
nas niebawem się okaźe, ku rozweseleniu i u- 
ciesze małego świata.

* Pewien wisus mały przesyła nam nastę­
pujące reguły tygodniowe dla kolegów:

Nakładem i drukiem J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

W poniedziałek:
Dzieci! nie ruszajcie zapałek!

We wtorek:
Plamisz suknie,— wdziejesz worek!

We środę:
Jedz! — choć parzybrodę!

W czwartek:
Grzeczny każdy Bartek!

W piątek: 
Dzieci w kątek!

Sobota:
Koło dzieci robota!

W niedzielę: 
Jeśliś był w kościele, 
To się zabaw śmiele!

* Suszone kartofle. Amerykanie dowiedzieli 
się zapewne, jak to nasi Kaszubi pod Gdań­
skiem umieją na zimę suszyć krajaną brukiew 
i teraz na wielką skalę suszą krajane kartofle, 
tak jak się suszy owoc. Przed ususzeniem ką­
pią je w soli.

------- --------------

Zagadka.
Zagadka umieszczona w Nr. 14 „Trudu“ we­

dle nas oznacza jagodę winną irodzenek. 
Z rozwiązań nadesłanych najwięcej się zbliżyła do 
poprawnego rozwiązania Zofia Czternasta 
z Poznania, bo podała : wiśnię i Romanek L e- 

wandowski z Jeżewa, który podał: jabłko re 
neta. Dla tego oboje dostaną nagrodę odpowiednią 
w książkach: tamta „Bajki Krasickiego" a ten 
„Pieśń o Koniu. “

Nowa zagadka.
Zimą sypia w kącie;
— A od rdzy ją chrońcie ! — 
Latem zarabia ciasto
Na całe miasto,
A gdy się zmęczy,
Siada powyżej obręczy ; 
Potem, gdy ci poda rękę, 
Kamień z tego miewa mękę.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
,S. Cr. Kraków. Książkę wysialiśmy, nut 

nie mamy. Przesyłkę z przyjemnością powitamy.
jF. Bonn. Interesent się zgłosi.
St. Landeshut. Wysłaliśmy numera z prze­

szłego kwartału
W. Ostrów. 85 fen.odebraliśmy.

Odpowiedzialny redaktor: 
Piotr Krzyżankiewicz w Poznaniu.

uO1

Drukarnia J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Kebiński) w Poznaniu poleca 
następujące wydawnictwa:

0 Kupiec i Przemysłowiec V
jakim warunkom powinien uczynić zadość PI 

r i jakie okoliczności uwzględnić, a du zamierza
0 

0

i jakie okoliczności uwzględnić, gdy zamierza 
się osiedlić?

Napisał Dr. Rakowicz, były (f) dyre­
ktor Banku Włościańskiego w Poznaniu. Wy­
danie drugie Cena 1 Mk. (franko 1,10 
Mk.), 72 gr. w. a. franko.

0 Podstawach Przemysłu
i Słówko o Handlu.

Napisał Dr. Władysław Kebiński. 
Wydanie drugie. Cena 50 fen., (franko 53 
fen.) 36 gr. w. a. franko.

0
XII Rocznik

Kółek Włościańskich 
w W, Ks. Poznańskiem 

zawierający:

Protokół z Walnego Zebrania 
Delegatów Kółek rolniczych.

Przemówienie Patrona na wal- 
nem zebraniu prezesów i de­
legatów Kółek rolniczych w 
Poznania dnia 11 marca 1885 
roku.

Urządzenie Kółek rolniczo-wło- 
ściańskich.

Sprawozdania z czynności Kó­
łek rolniczo - włościańskich 
za rok 1885.

wyszedł moim nakładem i jest 
do nabycia po 3,50 mrk. za egz.

drukarnia J. I. Kraszewskiego
Dr. W. Dębiński w Poznaniu.

Niniejszem mam zaszczyt 
donieść, że z dniem 15 marca 
r. b. rozpoczął

Bank Związku
Spółek Zarobkowych 
swe czynności. Bióro Banku 
znajduje się prvy ulicy Wil- 
helmowskiej Nr. 21; vis-a-.vis 
hotelu francuzkiego.

ZARZĄD
Dr. Kusztelan.

DRZEWKA! DRZEWKA! 
owocowe 

wyborowe a tanio. Rodzą 
w pierwszym roku. Nabyć 
można w Jeżewie pod 
Borkiem.(3)

W Drukarni J. I. Kraszewskiego
Dr. W. ŁEBIŃSKI

nabyć można:
Dr. Witołd Skarżyński: Siedm odczytów od r. 1878— 

1882. Poznań 1884. Cena 4 m.
— List otwarty do centralnego komitetu wyborczego 

dla W. X. Poznańskiego. Poznań 1884. Cena 50 fen.
Wł. Saława: Sen Turkawki, ongi woźnicy króla Jana 

III z nocy po odsieczy wiedeńskiej. W 2-setną rocznicę 
oswobodzenia Wiednia przez Polaków. Wydanie ozdo­
bne 60 fen., wydanie ludowe 10 fen.

— Dwie igraszki wiejskie dla ochronek. 1. Zaję­
cze głowy czyli szkodnicy zawstydzeni, w 2 aktach. 
2. Ochrona, w 2 aktach. Cena 50 fen.

— Amerykanie, sielanka dramatyczna w czterech o- 
brazach. Wydanie drugie, opatrzone nowemi śpiewka­
mi. Cena 50 fen.

— Pożar czyli żywcem spalonych dzieci pięcioro. Sie­
lanka. Cena 10 fen., fr. 13 fen. Poznań 1883. Wyd. 
lep. 30 fen., fr. 33 fen.

— Zabawna liistorya jak Grzelę wykarało w 
Ameryce i jaki był smutny jego koniec.
Cena franko 13 fen. Poznań 1883. Wyd. lep. 30 fen., 
fr. 33 fen.

—- Kamieniarz albo piosnka swatem, komedya ludowa 
w 5 aktach. Poznań 1884. Wyd. drugie. Cena 50 fen.

— Wybory w Szwalni, krotochwila w 1 akcie, wier­
szem. Poznań 1885. Cena 75 fen.

Wacław Stadziński: Pieśń o koniu naszym.' Cena 
10 fen., fr. 13 fen. Wydanie lepsze 30 fen., fr. 33 fen.

Czesław Graszyński: "Wanda, powieść z dziejów Polski 
pogańskiej. Poznań 1885. Cena 50 fen.

Dr. Stanisław Jerzy kowski: Popularny wykład o 
budowie, pożywieniu i pielęgnowaniu ciała ludzkiego. 
Wydanie drugie, poprawne, ozdobione wielu rycinami. 
1882, 8-vo., ark. 19.. Cena 3 m.

— Przewodnik dla felczerów, Sióstr miłosierdzia, w 
ogóle dla osób zajmujących się pielęgnowaniem cho­
rych. Cena 2 m.

— O powietrzu w stosunku do odzieży, mieszkania i 
ziemi. Z trzema drzeworytami. Wydanie drugie przej­
rzane i pomnożone. Poznań 1884. Cena 1 m.

— O cholerze, krótka rzecz. Poznań 1885. Wydanie 
drugie. Cena 60 fen.

Zamawiać pod adresem:
Dr. W. Łebiński, Poznań.

ATENTA
szybko i starannie wyrabia 

(Ryszard (Liiders, 
cywilny inżynier 

w Zgorzelicach (Górlitz)

Firmy polskie:
(Za 2 m. kwart, umieszczane.)

Bytom:
A. Ziob, Księgarz.

Chełmno:
W. Fiałek, Drukarnia, 

Księgarnia.
Chorzów:

Jan Paul, skład korzen­
ny, tabaki, cygar, tow. drób, 
żelaza, mąki i agentura gazet.

Śmigiel:
A. Liszewski, skład kolo ­

nialny i fabryka tabaki.
Śrem:

G. Bitter, skład mąki, osu- 
cia etc.

Pleszew:
S. Bendlewicz i Sp. Skł. 

porcel. i szkła. Hurt, sprzed, 
obraz, relig., ram i lisztw.

Wrocław:
J. Szymański, Drukar­

nia Sternstr. 24.
MarjanHubiński, skład 

cygar Mathiasstr. 96.
Kartuzy (Cartliaus l>. Danzig):

B. Pińkowski. Fabryka 
Kartuzyanki, wódki kaszub. 
Handel hurt, win i świec kość.

Poznań:
Drukarnia J. I. Krasze­

wskiego (Dr. W. Łebiń­
ski). Wydawnictwo „Trudu" 
i książek ludowych.


